
Rozm m &ci.
W e  Czwartek N™ 78. 11 .  Lipca 1822.

O  wynalazku sztuki drukarskiej, p ierw ­
szych drukarniach w  E uropie  , i nay- 
pierw szych księgach w y  szły ch z pod- 
prasy, tudzież o stanie d z is ie jszy m  

niektórych drukarń polskich.

(  Ciąg dalszy.)

Jan S o r g e l o c h  p o w s z e c h n ie  na­
z y w a n y  G u t t e n b e r g  i  G  3 n s e- 
f  1 e i s c h od d w ó c h  k a m ien ic  iego  w ł a s ­
n y c h ,  pod g ę s ić m  m ię s e m ,  i dobrej g ó ­
rą w  M o g u n c y i ,  sz lachcic n iem ieck i 
b y f  p ie rw s zy m  w y n a la zcą  druku w  p o ­
n o w ie  X V .  w ie k u .  Z aw isn a  za zd ro ść ,  
która częstokroć z a k r y w a  przed p u b lic z­
nością ch w a le b n e  c z y n y  i u s ifow an ia  
drugich , tu d zież  czas i n ie w iad o m o ść  , 
które  p o w sze c h n ie  przed sądem p o to m ­
ności gubią  w  n iepam ięci im io n a  tylu 
uczon ych  ludzi, zatrzeć potrafiły  w k r ó t ­
ce zasługi tego m ę ż a ;  dopiero w  p ó ź­
nych bardzo czasach, a do nas n ie ­
co zb liż o n y c h ,  odkryto tę n ie z a w o d n ą  
p ra w d ę  a s p r a w ie d liw a  p otom n ość od­
dala sfuszną iego u s i ło w a n io m  za letę ; 
przypisuiąc iem u s a m e m u , a nie k om u  
innem u p r a w d z iw e  p ie r w s z e ń s tw o  
s f a w y  w  t y m  w yn alazk u , U d a f s i ę  ón 
okofo  roku 1 4 3 4  z M o g u n c y i  do 
S z t r a z b u r g a ,  dokąd p rz y b y w s z y  p o- 
cz ą ł  się trudnić w y n a la z k ie m  sztuki ćru- 
karskićy., p o ś w ię c a ją c  na to ca ły  s w ó y  
ruaiątek. *) Z e  S z t r a z b u r g a  w r ó c i f  się

*) Abta sądowe miasta S z t r  a z b m g  a zaświad­
czał?,  że D r i t z e n  Jan złotnik, doma­
gał się od G i u e n b e r g a czerw . złot.

G u t t e n b e r g  nazad do M o g u n c y i  
ók o fo  r. 1444 , g d zie  osiadłszy w  dom u 
stryiecznego brata s w e g o ,  p r o w a d z y i!  da- 
ł ć y  s w e  u s i ło w a n i a ,  w  celu doKończe- 
nia p rzed sięw ziętego  zam iaru. Wiedosta-

100 za roboty i narzędzia drukarskie od r.
1436 do r. 1439. Złotnik D  u e nn e zapoz- 
w ał go także o należylośći za kruszcowe stę­
pie i druki. Rok i 4 5 8 . wspomina o umowie 
G u t e n b e r g a  z  Konradem S a s  p a c h  
na pierwszą prasę drukarską. Poniósłszy  
tak znaczne koszta G u te n  b e r g  za p o ­
wrotem d o M u g u n c y i  wszedł we współ- 
Łę z Janem F a n s t e m f )  czyli, F  u s 1 e m 
złotnikiem Mogunckiui ; c z v l i , iak niektó­
rzy  Hjniemaią, że G u t t e n b e r g  nc do­
prowadzenie do skutku swego przedsię­
wzięcia p ożyczył  od Jana F a u s t a  w e 
dwóch ratach 1600 dukat, których gdy mu' 

oddać tenże nie był w stanie , rozpoczął 
z  niin sprawę i na mocy wyrokn sadowe­
go zabrał mu przeznaczoną sobie na za- 
zastaw drukarnią ; a wydawszy swą córkę, 
iedynaczkę K r y s t y n ę  za Piotra S c h e f -  
f e r a  uczonego cz ło w iek a ,  przybrał go  
sobie ku p o m ocy , i tak wespół z nim za­
trudniał się sztuką drukarską ; czego d o­
wodem iest psałterz Dawiada w yszły  w  
M o g u n c y i  r. 1467- pod obudwóch 
imieniem, to iest Jana F a u s t a  i P io ­
tra S c h e f f e r a .  ( L ichten berg  Jjiitia  
tjp ograp hica. )

•£) Rozm aite  a c z ę s to k r o ć  z p ra w d ą  niezgodne »ą_ 
n ie k t ó r y c h  mniemania o tym F a r  sc i e .  Jed ni 
u t r z y m u i ą , iż to  b y l  P o la k  T w a r d o w s k i  
a w a n y  czarnoksiężnikiem. O b ie g ł  ón w ię k sz ą  
część  INiemiec p o d  mieniem b e s  t a ( t w a r d y ,  
m o cn y  ) F  t  s t a ,  a lb o  in a c z e j  F a u s t a ,  a o 
k o ł o  r.  M 5 °  p rzy b ra w sz y  sobie  do  w s p ó łk i  
w  M o g u n c y i  S c h e f f e r a ,  z nim w y d o s ­
k o n a li ł  sz tuką  drukarską , i p o d ł u g  wszelkiego



tek p ien ięd zy  po pon iesion ych  iuż tak  
o g r o m n y c h  n ak ład ach  , p rzym usił g o  do 
w e y ś c ia  w e  spółkę z Jan em  F a u ­
s t e m ,  z n a k o m ity m  p od ó w cza s  \ r  IvJo- 
g  u n c y  i o b y w a t e le m , przy  k tó reg o  pie- 
n ię źn ćy  p o m o c y ,  a iu e m n ić y  przy  talen­
ta c h  z ię c ia ie g o P io tr a  S c h e f f e r a  p rzy-  
p r o w a d z i ł  an sk utku  w  d r u g ić y  p o ło ­
w i e  X V .  w  ieku s w o ie  c h w a le b n e  d zieło .

Ja k  ty lh o  G u t t e n b e r g  p o w r ó ­
c i ł  do M o g u n c y i  z S z t r a s b u r g a ,  
tak  zaraz p o cz ą ł  tam że d ru k o w a ć  niektó­
r e  m a łe  p ise m k a  d ru k ie m  x y lo g ra ficz-  
n y m , to iest czczion kam i na tablicach 
d r e w n ia n y c h  w y rz y n a n e m i.  K ażd a  taka 
tablica sk ładała  iednę stronę. D ru k  taki 
n a z y w a ł  się x y lo g r a f ic z n y m , czyli  nie­
r u c h o m y m , dla tego, że raz u ż y ty ,  w i ę -  
c ć y  u ż y w a n y m  b y ć  nie m o że .  Z a  w y ­
nalez ien iem  r u c h o m y c h  d r u k ó w , po­
częto u ż y w a ć  naprzód czc ion ek  o ł o ­
w i a n y c h ,  p ó ź n ie y  c y n o w y c h ,  a nako- 
niec s t a lo w y c h ;  g d y  zaś p ie rw sze  i d ru­
g ie  b y ł y  zb yt  m ięk kie , a ostatnie aż nad­
to  t w a r d e ,  w i ę c  w s z e lk ie  u s i ło w a n ia  
w  t ć y  m ierze  b y ł y  d arem n e , aż d o pie­
ro  w y n a le z io n o  sposób n o w y  o d le w a n ia  
l i te r  h a r to w n y c h  z kruszcu  m ie sza n e g o , 
co z o w i ę  k om p o zycyą . *)

K ie d y  i  która książka w y s z ła  na w i ­
d o k  jpublicżny n a y p i e r w ć y , n ie  m a m y  
dotąd p e w n e y  w i a d o m o ś c i ,  gth z odle­
g ło ś ć  c z a s u , a r a c z ć y  n iedbałość p o ­
p rz e d n ik ó w  n aszych  w  t ć y  m i e r z e ,  z a ­
k r y ła  przed nam i w s z e lk ie  w  tć y  m ie r ­
ze  ślady. D łu g o  iednak m n ie m a n o , że- 
n aypierw szą  księgą w y s z łą  z pod prasy- 
druj..arskićy iest d zie ło  M a t e u s z a  z 
K r a k o w a .  **) A rs moriendi a r u k ie m

p o d o b ień s tw a  do p r a w d y ,  na starość! p u w ró­
c i ł  zn ow u  d o  P o lsk i ,  f ino yk lop edya  R t »lna z o ­
w ie  e o  r o d o w ity m  A n g l i k i e m ,  r ó w m e i  lak 
w s p ó ł l o w a r a y t s a  , '« 6 °  S c h o f f e r a  p e w n y m  
d o w c ip n y m  zakonikiera,

r (Pizyp. Red.)

*) A d r y a n  J n n i u s z ,  ziemiepis holender­
ski, znakomity w tym krain. w sztuce le- 
karskiey, w  dziełku s w o i ć m a  ta  r  i a , 
w r. i 575 pisanem, a w r. i 588  wyszłćm 
z  pod p ra s y , wspomina o pewnym W a- 
wrzeńcu K o s t e r z e  ( C o  s t e r )  O b yw a­
telu miasta H a r l e m ,  przypisuifc mu wy­
nalazek druku. Mciwi albowiem, że K o- 
S t e r przypadkowo odkrył sztukę drukar­
ską ; wytłaczaiąc naypierwey dla zabawki 
dzieci swoiego zięcia, krótkie wierszyki 
Pterami z bukowśy kory na op; k ie 

u ło ż y w s z y ; a gdy mn się to dosyć do­
brze udało, druk bukowy zamienił na 0- 

ł o w ia u y , a potem na cynowy. Kiedy ten

wynalazek dobrze p rzy iąto , ieden z  u- 
czniow iego zabrawszy owe druki pokry- 
iomu w  wiliią B ożeg o  Narodzenia, uciekł" 
z  niemi naprzód do A m s t e r d a m u ,  z 
tamląd do K o l o n i i ,  nareszcie do K o .  
g u n c y i ;  dokąd p rzy b y w s zy ,  począł na­
reszcie wydawać temi drukami książki. Co 
w  H a r l e m  stało się z K os t e r e m , to 
podobnież z Janem M e n t e l  w  S z t r a s -  
b u r g u , któiego poźniey , to iest w po­
czątku X V I .  wieku uczyniono niepraw­
nie wynalazcą drukarni. Jakób W  i m- 
p h e l i n g  był pierwszym, który w r. i 5 o 2 
p r z y z n a ł  to M e n t l o w i .  Za nim poszedł 
Hieronim G e b w i l l e r ,  k t ó r y  w m.aney 
do Ces. K a r o l a  V .  mowie r. 1621 w s p o ­
mniał o pewnym M e n t e l u ,  twier 
dząc go być wynalazcą drukarni. P o k r e w ­
ni tegoż M e n t l a ,  Jakób S p  f c g e l  i. 
Jan S c h o t t  r. 1626 , chcąc przydaó co- 
kelwiek do chwały swego poprzednika, 
naznaczyli mu rok i44o za wynalezienie 
d r u k u  w S z t r a s b u r g u .  Z  h ą d  poszło , 
iż blisko przez trzy wieki pomiędzy nie­
którymi uczonymi trwało mniemanie, o wy­
nalezieniu w S z t r a z b u r g u  drukarni r. 
i4 4 o ;  a cnociaż drudzy sprawiedliwie 

w tym w zględzie  dawali pierwszeństwo 
M o g u n c y i ;  iednakie tamtych przec iw ­
nego zdauia obalić nie byli w stanie.

**) M a t e u s z  z K r a k o w a ,  M atheus de Cra- 
co u ia , zw an y, w  nowo założoney przez 
K a ź m i e r z a  W . Krakowskiey Akade­
mi i ,  iak mówi S o ł t v k o w i c z  w piś­
mie o stanie Akad. Krak. powziął nauki, 
i był w niey znakomitym nauczycielem , - 
zkąd potem przeniósł się do akademii Prag-, 
s k ie y , a poźniey do P aryzkiey ,  gdzie w 
obiedwóch tych szkoiach zaszczycony był 
godnością Nauczyciela. Kiedy się po­
św ięcił stanowi duchownemu, niewiadomo, 
to iednak p ew n a, że z  P a r y ż a  dostał
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X }Iopraficzn ym  w y d a n e ,  późnimy dopie­
ro przekonano się o p e w n o ś c i ,  z w ł a s z ­
cza gd y  H e i n e k e n  w y l i c z y ł  n am  6 
książek rycin ą  d re w n ia n ą  w y b i t y c h ,  to  
i e s t : i . B ib lia  pauperum. 2 . Apocalipsis
sta  H istoria beat i J&annis Evangelistce. 
g. H istoria B .  Marice e Contico Canti- 
corum. ą , sirs moriendi seu tentationes 
moribundi (o  k tó r ś y  w z m ia n k a )  5. A rs  
rntmwandi notabilis per figuras Evangeli- 
strarum ; i dzieło niem iecki: E n tckrist d% 
i. Antchrist. C z y ta y  o tćm. : Idee genera­
le d'une collection complette des estampes. 
Leipsic et Hienne 1771. —  Zdaia Łię ie- 
dnak w n o s z ą c  z n iek tó ry ch  okoliczności, 
iż  B u lla  M i k o  ł a b a  V .  podów czas P a ­
pieża,. ogłaszaiąca odpust t y m ,  któ rzy  
póyd ą p rz e c iw k o  T a r k o m ,  na odebranie 
w y s p y  C y p r u  (m ałe  d z ie łk o k ilk u k a rt-  
fców e) tu d zież  B ib l ia ,  c z y li  pismo S. o-

się do D w oru Cesarza R n  p e r  t a ,  przy- 
btórym urząd Teologa nadwornego i 
Kanclerza sprawował. Potem obiął B is­
kupstwo Wormacyenskie w Niemczech i 
był zgodnością kardynalską zaszczycony. 
G i l i b e r t  wspomina o nim , iż  będąc w 
P a r y ż u  nauczycielem T e o lo g i i ,  całą lę 
naukę sposobem scholastycznym napisał; 
inni atoli teologiczn księgopisowie zu­
pełnie o tein milczą. C i a c c o n i n s  aa- 
żywa go mocnym przeciw  W i h l e f o w i  
szermiercą , z powodu napisania wielu 
przeciwko temu nowowiercowi traktatów. 
Z  pism i e g o , które na widok publiczny 
w yszły  są: 1. A r s  m oriendi ( o  któvem
w y ż e y )  przedrukowane powtórnie w P  a- 
r y ż u  1738 in 4to nakładem i drukiem 
księgarza M a r i e t t e g o .  2. Utrurn ex- 
p ed ia t et deceat Sacerdotes eontinuare 
M issa s ve l L a icos freq u en ter communi- 
care  w  M e m m i n d z e 1^9* in Ąto ; dzie­
ło  to iak wspomina Z a ł u s k i  in Progr. 
Lit. miał S a u n i e r  przetłumaczyć dla 
Królowey Polskiey L n d w i k i .  3 . D e fr e -  
guenti usu E u charistiae  w L u g d u n i e  
*654 . 4 to. Dzieła tego zbutwiały prawie 
r ękopism Piotr S a n n  i e r  Jenerał zako- 
®<* kanoników de Saxia, w  czasie bytnoś­
ci swoiey w  K r a k o w i e  w  Bibliotece 
tępjoż zgromadzenia w ygrzebał; a póz- 
m ey drukiem ogłosił. Źdaie się, iż ob - 
dwa te pism a, są iednem dziełem z od-

b o y g a  zak on ów , ao r a y p ie r w  s z y c h  ksiąg 
należeć m a i ą ; w y s z ł y  te dzieła  oba w  
M o g u n c y i  z drukarni G - u t t e n o e r -  
g  a . gdy ieszcze w s p ó ln ic tw o  z F a u ­
s t e m '  u t r z y m y w a ł , i  sądzić m ożna , iż  
p e w n ie  r o k  i4&4 lub 1 4 5 5  albo nako- 
niec 1456 iest czasem  ic h  w y d a n ia  z 
pod p rasy . *)

( Dalszy ciąg nastąpi)

B  a y  k  i
p r z e z  W o y c i e c h a  M i s i e w i c z a .

( z Dzień. HSiltńskiego. )

D z i e ń  i n o c .
P r z y m a w ia ła  n o c  d n i o w i , zn ay  co m oia  w ł a d z a : 
K rzep i  s tru d zo n e  św iaty  , ożyw ia  , odradza :
Ja  n ieszczęsnych p rze z  s ło d k ie  s p o c z y n k u  ro sk o sze ,
Z  ło n a  cierpień .. na ło n o  p o k o iu  p rze n o s zę ,

Pra.rda, rzekł dzień, z odvv.eii.ych przeznaczeń
kolei,

T y  w y sta w ia s z  o b r a z  ś m i e r c i , ia  o b r a ć  nadziei .

inienionem nieco tytułem, atoli bez p o ­
równania obudwóch, nic pewnego w  tey 
mierze stanowić nie można. P  os  e w i n  , 
S p o n d a n n s ,  a za nimi Z a ł u s k i ,  
J a n o c k i  i nakoniec B e n t k o w s k i  
ieden z mężów naybiegleyszych w litera­
turze polskiey, tego M a t e u s z a  z K r a ­
k o w a  mieni być Polakiem; B a n d h e  w 
historyi drukarń krahowshioh, p ize c iw i  
się temu , mniema: j ; go Pomorczykiem u- 
rodzonym w K r a k o w i e ,  w kraiu Me- 
klenburshim i i e  oyoiec iego W  i e h e- 
r o d t  pochodził z Frankonii. N ie  przy­
tacza atoli ten szanowny mąż źródeł po- 
\vz'ętey wiadomości o M a t e u s z u .  N ie  
chcąc w tein mieyscu ani pierwszego, ani 
drugiego być obrońcą, zostawiam innyin 
doskonałym litatury polskiey badaczom , 
obronę zaczepionego M a t e u s z a, i przy- 
wroceuie go przez gruntowne dowody na- 
zad naszey literaturze, f t )

+•{.) Z e  pom ieniony M a t e u s z ,  p ie rw s ze  p oczątki  
n au k  o d e b r a ł  w  A kad e m ii  K r a k o w s ,  b y ć  im ze 
iż to  sam o p o w o d e m  b y ł o ,  a że b y  z  w d z ięc z­
ności k u  tćy  p ie r w ia s t k o w ć y  w  krainie p o lsk iey  

matki w szech n a u k ,  p r z e z w a ł  się M a t e u ­
s z e m  z A r a k o w a .  P . R.

*) Psałterz drukiem łacińskiem około r. 1455. 
wydany, i Calendarium  astrologico rnedi- 
cum  r. i 45 7 . należą bez wątpienia do nay- 
pierwszych druhów G u t t e n b e r g a .



P o r c e l a n  a.
W  pyszne ozdobna k-w iatki, złotem  w yk ład a n a. 
Śm iała się z  bi»łey , tę n ić y , drogą p o rce lan a,
A  du m n a  z w d z ię k ó w  , gardząc  ro dem  ietlpey m a t k i ,  
Ś m iała  z tey , którą skrom ne z d o b i ły  b ła w a tk i ,  <
T a k  g d y  sw ą  p o w ić r z c h o w n o ś ć  aż n a zb y t '  ocenia , 
O b a c z m y ź  n a  co p r z y s z ło  , iah zię  lo s  odmienia ?

W s z e d ł  ku piec  - a mniey w ażąc  p osta ć  o k a z a ł ą ,  
C h w a l i ł  dru g ę  , że piękna , ale  h u p i ł  białą.
W s z e d ł  d r u g i :  a p od ob nież  g a rd zą c  p o z o r a m i ,  
M in ą ł  b ły szc ząc ą  p i ę k n o ś ć ,  h u p i ł  z b ła w a tk a m i.

B a s i u ,  na chwilę złudzi wystawna o zd ob a  , 
Skromne, a p o ż y t e c z n e ,  zawsze się podoba,

P affcc  i c h a t k a .
P a ł a ł ,  p y sz n y  o g r o d e m ,  r z e k ł  do chatki niskiey : 
W s p ie r a  cię  p om oc  moia , zgon tw ó y  za w sze  bliski,  
Z n o w u  się teraz  c h w ie ie s z ?  p a trz  na w ielkość  m oią:  
Jakie  dźw igam  c i ę ż a r y ?  p rze c ież  m ocno stoię.

W s p ie r a s z  mię ( p o w ić  c h a t k a ) na p r z y p a d e k
w s z e lk i  :

B o  też mi tem u ciężko , żeś ty  n a zb y t  w ie lk i .

Rzeczy rozmaite.

Z P r a g i .  — A rc h iw u m  i b ib l ioteka  f fa p itu ły ,  
Ła tcd ra ln e y  są godne widzenia. A r c h iw u m  b o ga te  
iest  w  d a w n e  p ie rw o p isy  d o k u m en tó w  aż  do c za ­
só w  W a c ł a w a  II. wstecz; ( n a j d a w n ie j s z e  z r.  i z o 5) 
niem niey  posiada one liczne odpisy do k u m en tó w  i d y p lo ­
m a t ó w  z A r c h iw u m  a k tó w  p u b l ic z n y c h ,  k tó re  K a ­
r o l  I V ,  zb ierać  ro sk a za ł .  L ib l i io teka  posiada r ó w ­
nie w ie lk i  s k a r b  w  rę k o p is m a c h ,  z b io ry  iey rachuią  
na 4000 tom ów . N a j d a w n i e j s z y  posiada rę k op ism  
cztćrech e w an ge lis tó w  z r ,  i l 5 j ; p isany wielbiemi 
g ło sk a m i b a rd zo  c z y t e l n i e , i m a ło  maiący g ło se k  
s k r ó c o n y c h .  W tym rękop ism ie  zn ayd uie  się 16 k a rt  
ewanielii  ła cińskiej ’ . K t ó r a ,  iak w ieść  niesie napisać 
m ia ł  w ła sn o rę czn ie  S.  M a r e k ,  a K a r o l  I V .  od 
P ą tr y ia rę b y  A k w ile y s k ie g o  m iał dostać .  ( R e s z ta  dz ia ł  
jego znayduie  się w e  W ło s z e c h . )  —

P a ła c  m aioratu  S z t e r n b e r s k i c g o , zaymuia d w o ­
ja k o  p rzy iac ie la  sztuk i umieiętności.  P ie rw sze  pią- 
tro  zaym uie  do sy ć  b o ga ta  ga lery ia  o b ra z ó w  t o ­
w a r z y s t w a  p r y w a tn e g o  p a tr io ty c zn y c h  p rz y ia c io ł  
s z t u k ,  i p racu ją  o k o ł o  p o s a d z k i ,  na k tó r e y  um ie­
szczone b y d ż  maią s k a rb y  n aro d o w e go  czeskiego 
m u zeum . O statni ten in stytut d o p iero  p rze d  c z te ­
rom a la ty  u tw o r z o n y m  z o s ta ł  p rze z  G u b e rn a to ra  
k r a io w e g o  F r a n c is z k a  H ra b ig o  K o l o w r a t ,  k tó r y  
w  o d e zw ie  sw o ie y  do p rz y ia c io ł  umiejętności i n a­
u k  , w sp om n ia w szy  o z ło ty c h  czasach kw itnących w  
k ra iu  czeskim sztuk  i oświaty  i o ofiarach i u rz ą d z e ­
niach w  p ó ź n ie js z y c h  Czasach p oczy n ion y ch  , tak się 
w y r a ż a  : „J e s z c z e  nie istnieie  p ow szechn a  do k ład n a  
historia  l i te ra tu ry  czcsk ićy ,  nic maią C ze ch y  d o k ł a d ­
nych pamiętników (M onum entu bohcmica) k łó r e b y  wy- 
ia śn iały  h istoryę  oyczyslą  ; nie maią C z e c h y  d o k ła d n ć y  
ł i i s to r j i  n atu ra ln y ,  ani w  ogólności,  ani w pojedyn­
czych  gałęziach  p r z y r o d z e n ia ;  nie posiadała og óln ego  
w y k a z u  je o g n o sty c zn eg o  , tego dla  jco g n o z y i  sz cze ­
g ó ln i e j  w ażn ego kra iu,  W  C zech ach  znayduie  się 
wiele  do togo s łu żą cy ch  p rze d m io tó w  (m atery ia łó w  ;) 
le cz  będąc, iak teraz  p o r o z r z u c a n e  , staic  się u żytek  
c n y c h  p ra w ie  n ie p o d o b n y ,  lu b  z wielką  b a rd zo  t r u d ­
nością p o łą c zo n y  , i ty lko za łożenie  n a r o d o w e g o  m u ­
zeum  może p o ied yn cze  onych części p o łączy ć  i  uto- 
r o w a ć  d r o g ę  do zapełniania  tych b r a k ó w ,  M u ze u m  
to za w iera ć  p ow in n o  w s ze lk ie  do ob rę b u  l i te r a tu r y  
n a r o d o w c y  i n arod o w y ch  p ro d u k c y i  należące p r z e d ­
m i o t y ,  w y k a z y  w szystkich  tw o ró w  dzieł  n atu ry  i p r z e ­
m y s łu  lu dzkiego w  o y c z y z n i e ; k tó re  sk ła d a ć  się p o ­
w in n y  z  następujących o d d zia łó w  : 1. Z b io ru  naro­
d o w y c h  o r y g in a łó w  , a kop ii  i  r y s u n k ó w  o b r a z ó w  ,

n a p i s ó w ,  g r o b o w c ó w ,  p osągów, p ła s k o r z e ź b  i t. p. 
3 . I le r b o w  , pieczęci i m onet ory g in aln y ch  l u b  w  o d ­
ciskach. 4- ftlapp * p lanó w  tak w w zg lęd z ie  jeogra-  
liczno - s tatystyczn ym  ,. iako i w w zg lęd zie  d a w n ie js z e ­
go górnictwa. 5. B iblio teki w n ayśeislcyszym  zn aczen iu  
c z e s k i  e y  i tak zw a n y ch  Sciences ezactes  tako dzie* 
ł o  pom ocne. 6. S a l i ,  w k tó r ć y  w szy stk ie  p ło d y  
oy c zy s lyc h  ręk od zie ln i  , sz tuk  i w y n a la zk ó w  lu b  o* 
nych  modele zn ayd ow ać się maią.“

' C i ą g  dalssy  n a s t ą p i .)

Z  H a m b u r g a .  —  T a k  zw a n y  B o a, czyli  wąż 
o lbrzym i z ła p an y  w  J a w a  i p o k a z y w a n y  w L o n ­
d y n i e ,  b y ł  także ze sz łego  r o k u  w  G ru d n iu  do H a  m- 
b  u  r  g  a p rzy w iez io n y .  T e n  o k r o p n y  p o t w ó r  Które­
m u  się s i ła  ty g ry sa  o p rze ć  nic- z d o ł a ,  znayduie  się w 
w ie lk ie y  w a n n i e ,  i b y w a  publiczuośei bez  żadney ó -  
b a w y  p o k a zy w a n y .  Jak d łu g  ■ sw oie  pożyw ien ie  tr a ­
w i  , nie ma go się czego l ę k a ć ,  lecz iak m u  ty lk o  
g łó d  do k u c za ć  zaczyna , ( p o ż era  rza d k o  , locz zato 
b a rd zo  wiele  ) natenczas napełnia  w szystkich  w id zó w  
wielkim  p rzestrach em . Już r a z ,  p o d łu g  pow ieści  
w łaściciela  w y la z ł  ten wąż w  n ocy  z sw eg o  p o m iesz­
kania  i ob w in ą ł  się si lnie  p o  a rk a d z ie  znayduiącey się 
w  p o k o i u ;  czyż  nic może go  wziąć kiedy p od ob n a  o- 
cbota  pod czas zgrom ad zen ia  p u b l ic z n o ś c i?  Z a w s z e  
iednak iest ciekawa rzeczą,  og ląd ać  zb liska  to zw ie rz e ,  
o k tórcin  ty le  p o d ró żu ią cy c b  tak w iele  ro z p r a w ia ło ,  a 
cz te ry  szylingi , k tó re  się za niego p łaci ,  n ie  b y ł b y  
w ielką  ceną d la  zaspohoienia ciekawości , g d y b y  z 
tern nie b y ło  połączonego tyle  n iebespicczcństw a. Z w i e ­
rze  to iest k o lo ru  szarego  z bia łem i cętkami (a więc B o a  
c a n i n a  c zy li  tak  zw an a  psia g ł o w a ) ;  nie iest  tak 
grub e  iak się w y d a i e , może się iednak niezmiernie  
n a d y m a ć ,  a szczególnie  sw oię  p aszczę  ro zsz erzać .  Po 
n iew aż m icysce iego urodzenia  są okolico pod z w r o t ­
n ik a m i ,  p o trze b u ie  n a d z w y c z a y n e y  gorącości.

W iocćy c iekaw ości  a m nićy  niebcspieczeństw a 
znayduie  się w oglądauiu  kilku  m łodych  l w ó w ,  któ­
ry c h  zesz łego  r o k u  do B r e m y  p rzy w iez io n o .  Są 
tak osw o ion e  iak szczenięta , n aw et dzieci mogą z  
niemi igrać. Na kazdc  zawołanie  sw o ie g o  pana sa 
iak psy  natychmiast p o s łu szn e .  ( P o d łu g  doniesienia 
w ia ry  godnych pod ró żuiącyęh  d o ch od zi  B o a  4 0 — 5 o 
stóp d ł u g o ś c i ,  żadne z 10 —  12 g a tu n k ó w  tego zwier-  
ża nie iest Jadow ite ,  lecz  w s zy stk ie  n a d zw y czay  s i l­
ne. C zę sto  n aw e t  zw ycieżaią  b a w o ła .  P r z e b y w a i ą  
za zw y c zay  po wielkich  .drzew ach lub nad wieikiemi 
wodami , gdzie  w u k ryciu  rzatu ią  na przeciągaiące 
z w i e r z ę t a ,  tc si lnio obeym uią  , k r e w  w y s y s j ią  , * 
Wszystkie kości  pożeraią.

R e d a k c ja  F .  K r a t t e r a .  —  D ru k ie m  J. P i l i  e r a .


